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ogólnofabryczna narada 
młodej inteligencji

Zapowiadana od dłuższego cz»- 
su narada młodych techników 1 
inżynierów, odbędzie się ostate­
cznie jutro tj. w czwartek 20 mar­
ca br. Organizatorami narady są 
Komitet Fabryczny ZMS, Komi­
tet Porozumiewawczy Stowarzy­
szeń Naukowo-Technicznych I 
Komisja Młodzieżowa RZ Huty 
im. Lenina.

Na naradzie omówione zostaną: 
praca zawodowa młodych inży­
nierów 1 techników oraz warunki 
socjalno-bytowe i udział w pra­
cach społecznych w kombinacie. 
Początek konferencji o godz. 14.39 
w budynku administracyjnym Hu­
ty lm. Lenina sala 157.

Huta im. Lenina
nadal
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Do Sądu Wojewódzkiego w 
Krakowie wpłynął wniosek 
Prokuratury w sprawie re­
wizji procesu Lesława Jamro, 
który jak już pisaliśmy, za 
nieumyślne zabójstwo T. Kró­
likowskiego został skazany na 
3 lata więzienia.

Prokuratura motywuje swój 
wniosek następująco: prze­
stępstwo popełnione przez L. 
Jamro ma szczególnie szkod­
liwe znaczenie społeczne, gdyż 
podważa zaufanie społeczeń­
stwa do MO, i jako takie po­
winno być ukarane z całą su­
rowością. Wymiar kary jest 
— zdaniem Prokuratury — 
niewspółmiernie niski w sto­
sunku do przestępstwa. Poza 
tym Prokuratura stwierdza, że 
z okoliczności obciążających 
sąd nie wyciągnął należytych 
wniosków, „które rzuciłyby 
właściwe światło zarówno na 
ocenę stopnia niebezpieczeń­
stwa społecznego czynu oskar­
żonego, jak i związanych z 
tym wymogów represji kar­
nej“.

Wniosek Prokuratury zo­
stanie przesłany do rozpa- 
Irzen a do Sądu Najwyższego 
v Warszawie. (rg)

Akt Il-gi ze sztuki „Wracamy 
pćżno do domu" T. Karpowi­
cza, granej w Teatrze Ludo­
wym. Na zdjęciu Bronisława 
Gerson Dobrowolską — Rcgłic- 
ka i Tadeusz Luberadzki — 

dr. Rarieki.

Załoga Wapienników
w Czatkowicach

u/yhSerze

Radę Robotniczą

Portier kombinator 
skazany na 5 lat

więzienia
Swojego czasu pisaliśmy o 

aferze mieszkaniowej, której 
głównym bohaterem stał się 
Aleksander Kuś, b. portier ■ 
Domu Kultury Huty im. Le­
nina. Przed kilku dniami , 
sprawa A. Kusia została roz­
patrzona przez krakowski 
Sąd Wojewódzki.

Przypominamy, że A. Kuś 
był oskarżony o to, jż powo- , 
łując się na swe rzekome 
znajomości w Wydziale Kwa- 
terumcowym DRN w Nowej 
Hucie, obiecywał wielu oso­
bom „zał-twienie" przydzia­
łu na mieszkanie. Za swe o- 
bjecywane i niespełnione u- 
sługi. Kuś pobierał od łatwo­
wiernych zapłaty, w wys. od 
1 do 5. 6 tys. zł. oczywiście 
á conto. Z c-gólnej sumy po­
branych 87 tys. zł. Kuś zwró­
cił 58 tys. zł.

Rozprawa sądowa w pełni 
potwierdziła winę oskarżone­
go. Świadkowie zeznali, jak 
lo Kur, chcąc przekonać ich 
o prawdziwości swych ..sto­
sunków“ w kwaterunku, po­
bierał od nich rozmaite za­
świadczenia o stani; rodzin­
nym. majątkowym, jak po­
kazywał im w wykańczanych 
blokach meszkania. które 
mieli rzekomo otrzymać itp.

Sąd pod przewodnictwem 
Janiny Polony skazał Ale­
ksandra Kusia na 5 lat wię- , 
zlenia, z zaliczeniem aresz­
tu tymczasowego, oraz utratę 
praw publicznych i obywatel­
skich praw honorowych na 3 
lata. Jako okoliczności obcią­
ża -laca s?d wziął ped uwagę 
społeczna szkodliwość tego 
przestępstwa craz fakt, że os­
karżony jest recydywistą. Na­
tomiast okoliczność łagodzącą 
stan .vilo przyznanie się Ku- j 
sia do winy, i jego s'an ro- i 
dzinr.y (żona i 3 dzieci).

Od wyroku cbie strony 
gą się odwołać do Sądu Naj­
wyższego.

Po włączeniu do huty Za­
kładów Wapienniczych w 
Czatkowicach, okazało, że is­
tnieje tu podział załogi na 
dwa zwalczające się stron­
nictwa. Odpowiedzialność za 
ten, stan ponosił były dyrek­
tor zakładów. Jeszcze przed 
odejściem stwierdził on wo­
bec przedstawicieli huty, a- 
nalizujących przyczyny nie­
porządków w Czatkowicach, 
że wszystkiemu jest winna 
Rada Zakładowa. Wobec po­
wyższego, aby zwolennikom 
dyrektora wytrącić argument 
z ręki, nastąpiło rozwiązanie 

I Rady Zakładowe'’.
W chwili obecnej w Czatkowl- 

i caeh odbywają się wybory do in­
stancji związkowych, począwszy 
od mężów zaufania do członków 
Rady Zakładowej. Jak można już 

i 'craz stwierdzić, argumentacja by­
łego dyrektora nie wytrzymuje 
krytyki, gdyż wybierani są naj­
częściej cl sami aktywiści 
związkowi. Świadczy to najlepiej 
o tym, że rozwiar.ana Rada Za­
kładowa cieszyła się zaufaniem 1 
autorytetem załogi.

Bezpośrednio po kampanii 
, wyborczej do insiancji związ­

kowych, czeka załogę Wapien­
nika w Czatkowicach jeszcze 
.iedno ważne wydarzenie. Wy­
bierce ona pierwszą w swych 
dziejach Radę Robotniczą. Ra- 
da ta będzie zorganizowana 
na podobnych zasadach jak 
rady robotnicze w najwięk­
szych zakładach Huty im. Le­
nina.

Wybory rozpcczną się już 
wkrótce. (jd)
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W ub. piątek odbyła się w Hucie im. Lenina narada 
aktywu party jno-gcspodar czego, w której udział wzię­
li m. in.: minister przemysłu ciężkiego — K. ŻEMAJ- 
TIS, oraz I sekretarz KW PZPR tow. L. MOTYKA. O- 
mówiono wytyczne KC, zawarte w uchwałach XI 
Plenum.

Minister Zcma.jlis poruszył 
w swoim wystąpieniu najistot­
niejsze problemy, które były 
przedmiotem obrad plenar­
nych KC. Przede wszystkim 
sprawy przerostu zatrudnienia 
w zakładach pracy, które u- 
niemożliwiają właściwe funk­
cjonowanie przedsiębiorstw i 
osiągnięcie przez nie należy­
tego poziomu wydajności pra­
cy. Jest ona ciągle niższa niż 
w innych krajach socjalistycz­
nych i kapitalistycznych.

Min. Żemajtis wspominając 
o wzrastającej absencji, pod­
kreślił. że w Hucie im. Leni­
na absencja jest większa od 
przeciętnej w całym' hutni­
ctwie.

Mówiąc o dalszej rozbudo­
wie naszego kombinatu, mi­
nister stwierdził, że Hula im. 
Lenina pozostaje w dalszym 
ciągu największym placem 
budowy w kraju. Nawiązu­
jąc do kwestii budownictwa 
mieszkaniowego, minister za­
znaczył, że ani w bieżącym ro­
ku. ani w roku następnym 
państwowe środki na ten ceł 
nie ulegną zmniejszeniu, ale 
równocześnie społeczeństwo 
musi przynajmniej w pewnym 
stopniu współuczestniczyć w 
budownictwie mieszkaniowym.

Dlatego wprowadza się kau­
cje przy przydziale mieszkań. 
Na ten temat mówił również 
m. fal. toW. L. Motyka, któ­
ry podkreślając, że kaucje 
mają znaczenie moralne (lu­
dzie do tej pory nie cenili 
mieszkań, nie dbali o nie) i 
materialne.

W ożywionej dyskusji za­
bierało głos wielu towarzyszy, 
którzy poruszali szereg spraw 
nurtujących naszą załogę. 
Głównie omawiano problem 
zwolnień, który dla huty obec­
nie — jest bardzo istotny.

Dyskutanci starali się zna­
leźć przyczyny niskiej wydaj­

ności pracy i wielkiej absen­
cji wskazując na bumelanctwo 
i zatracenie właściwego wy­
miaru czasu pracy.

Dyrektor naczelny inż. A. 
Czechowicz w swoim przemó­
wieniu omówił problemy XI 
Plenum na przykładzie na­
szego kombinatu. Na liczne 
pytania zebranych odpowie­
dział minister Żemajtis, tow 
Motyka i tow. Jakus.
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Prace przy nowej linii tram­
wajowej biegnącej Aleją Le­
nina. Warto je przyspieszyć ze 
względu na pacjentów szpita- 

położoncgo w tej części 
dzielnicy!

Lokale sklepów meblowych w Nowej Hucie okazały się zbyt 
małe. Sprzedaż odbywa się nawet na ulicy...

DOM KULTURY

wprowadza 
karty uczestnictwa

Z dniem 1 kwietnia 1958 
r. kierownictwo ZDK HiL 
wprowadza karty uczestni­
ctwa dla korzystających z 
urządzeń Domu Kultury. 
Ma to na celu wyelimino­
wanie różnych elementów 
chuligańskich nigdzie nie 
pracujących, a wałęsają­
cych się' po Domu Kultury 
i wyrządzających różne 
szkody.

Posiadacz karty uczes­
tnictwa ma prawo wprowa­
dzenia drugiej osoby, oraz 
korzysta z różnych urzą­
dzeń placówki, bierze u- 
dzial w imprezach, zaba­
wach, wieczorkach tanecz-“ 
nych, koncertach, kursach 
itp. ze zniżką 50 proc.

Karty uczestnictwa wy- % 
daje sekretariat ZDK HiL 
od godz. 10-00 do 18.00.

DRN zabiera głos w spratrie zaopatrzenia

Budowa bazy w Krzeslawicach
musi być przyspieszona

Rowery, radioaparaty, meble
na czwarty kwartał

Prezydium Rady Zakłado­
wej ZZH kombinatu Huty 
im. Lenina zawiadamia, że ma 
do rozprowadzenia między za­
łogą huty towary atrakcyjne 
na książeczki docelowego osz­
czędzania na IV kwartał 1958 
r. Są to rowery damskie z 
imporlu (1.600 zl), rowery mę­
skie krajowe (1.050 zł), rowe­
ry damskie krajowe (1.070 zł) 
i rowery młodzieżowe (960 zł), 
następnie radioaparty: . Siask ‘ 
(3.800 zl), „Wola" (2.300 zł),

M

ls

„Stolica“ (1.950 zł), „Szarotka" 
(1.500 zł), szafy: orzech ciem­
ny (3.300 zł), szafy orzech ja- ! 
sny (3.100 zl), tapczany eiemne 
(3.900 zl).

Pracownicy Huty im. Leni­
na mogą przez swoje rady , 
oddziałowe zgłaszać zapotrze­
bowanie na wyżej wymienio­
ne artykuły. Termin rejestra­
cji w Nowohuckim Oddziale 
PKO do dnia 31 marca br. O- 
statnia rata musi być wpłaco­
na do dnia 31 sierpnia 1958 r.

llirtiffa! Pirafin! g

Dział reklam i ogłoszeń „Głosu Nowej Huty"
zawiadamia że

jest czynny drugi punkt przyjmowania ogłoszeń S 

w NOWEJ HUCIE. OSIEDLE C 31. bl —6 “
Wypożyczalnia sprzętu gospodarczego 
— i punkt „TOTO LOTKA“ —

■
■

Tak więc Dzielnicowa Rada 
ma za sobą już dwie sesje. 
Pierwsza inauguracyjna i 
druga poświęcona w zasadzie 
jednej sprawie, mianowicie 
poprawie zaopatrzenia miesz­
kańców Nowej Huty. Okres 
między sesjami wypełniony 
był intensywną pracą zwła­
szcza organizacyjną.

Ale wróćmy do debaty na 
ostatniej sesji. Czytelnicy 
znają już zapewne przebieg 
tej sesji, dlatego zatrzyma­
my eię przy kilku proble­
mach, które naszym zdaniem 
wymagają stanowczego roz­
wiązania.

Wcześniej jednak jeszcze 
krótka informacja wprowa­
dzająca. Otóż przedsiębior­
stwami handlowymi, które 
podlegają DRN i których do­
chody wpływają do budżetu 
rady są: MHD Art. Spoż. (57 
sklepów i 12 kiosków). MHD 

sklepów), 
i Nowc- 
Spożyw- 
zobrazo- 

znaczenia 
od 

wy- 
na

Art. Przem. (67 
NZG (12 placówek) 
hucka Spółdzielnia 
ców (4 sklepy). Dla 
wznia obrotów i 
tych przedsiębiorstw, nie 
rzeczy będzie dodać, jak 
glądaią plany dochodów 
rok 1958.

I tak: MHD Art. Spoż.
2 min. 2 3 tys.; MHD Art. 
Przem. — 62 tys.: NZG — 
463 tys. i NSS — 41 tys. Jrk

i

widać, w sumie planowane 
dochody stanowią poważną 
kwotę, w dużym stopniu u- 
zupełniającą budżet DRN.

Zarówno referat wiceprze­
wodniczącego 
DRN STEFANA 
jak też koreferat 
czącego Komisji 
nia Z. STARZAKA (choć 
wielu punktach różniły 
od siebie) szczególny nacisk 
położyły na niedostateczne 
zaopatrzenie, jeśli idzie o ar­
tykuły spożywcze — w mię­
so, tanie wędliny, drób (któ­
rego w Nowej Hucie prawie 
w ogóle nie można dostać), 
śledzie, ocet, kasza (siekanka) 
soki, przetwory owocowe, na­
tomiast jeżeli idzie o artyku­
ły przemysłowe, to przede 
wszystkim w tkaniny wełnia­
ne, chodniki, podszewki, kon­
fekcję dziecięcą, wyroby 
szklane i ceramiczne oraz 
garnki.

Obecny na sesji dvrektor 
KZH OB. TUSIŃSKI tłuma­
czył braki w zaopatrzeniu, 
trudnościami z jakimi bory­
ka się handel miejski w o- 
góle, przyznając jednak, ie 
gdy chcdzi o samą dystrybu­
cję, to winę ponosi niewąt­
pliwie aparat handlowy, 
samo dotyczy i jakości 
których wyrobów 
jzk n.p. pieczywa.

Prezydium 
WÓJCIKA, 
przewodni- 
Zaopatrze- 

w 
się

To 
nie- 

własnych,

I

Ob. Tusiński twierdził, że 
Nowa Huta w dalszym ciągu 
pesiada priorytet w zaopa­
trzeniu. Nie chcemy kwestio­
nować tego twierdzenia, lecz 
wydaje się, że na codzień mie­
szkańcy naszej dzielnicy nie 
od-rzuwają tego.

Nasuwa się wątpliwość, 
czy prawidłowo ustalona są 
proporcje w oparciu o obli­
czenie ilcści mieszkańców No­
wej Huty w stosunku do stare­
go Krakowa, do którego dolicza 
się wycieczki, dojeżdżających 
itd. A przecież nie ma chy­
ba wycieczki, która będąc w 
Krakowie, nie zahaczyłaby o 
Nową Hutę, zaś jeśli idzie o 
dojeżdżających. to jak nam 
wiadomo, ćo naszej dz ’kfcy 
też dojeżdża spora grupa 
pracowników.

Pomijam już fakt, że ca­
ła masa ludzi „dojeżdża“ z 
Krakowa i nierzadko czyni 
zakupy właśnie w Nowej 
Hucie. »

I jeszcze jedna rzecz, gdy 
mowa o statystyce: cy KZH 
bierze pod uwagę ruch lu­
dności Kraków — Nowa 
Huta wraz z oddawaniem 
nowych osiedli, nowych blo­
ków?

Zresztą nie ma co się spie­
rać o suche cyfry, ważny

(Dokończenie na str. 2)
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Budowa bazy w Krzesîawicach
musi hyc przyspieszona

(Dokończenie ze str. 1)

jest faktyczny stan zaopa­
trzenia, które niestety jest 
wciąż niedostateczne. Sądzić 
należy, że obecnie, gdy u- 
dział w rozdzielaniu puli to­
warowej będzie brał przed­
stawiciel Rady, proporcje te 
będą realniejsze, z uwzglę­
dnieniem specyfiki Nowej 
Huty.

Druga sprawa, ściśle zwią­
zana z tym. co powiedzieliś­
my wyżej, to budowa bazy 
zaopatrzenia w Krzesławi- 
cach. Czas chyba najwyższy, 
żaby po czterech latach śla­
mazarnie prowadzonej budo­
wy przystąpić do szybkiego 
ukończenia prac i możliwie 
najwcześniejszego oddania 
bazy do użytku. Wkrótce za­
kończona zostanie 
Nowej Huty, a nie 
wybudować jednej 
która nie wymaga chyba 
tak wielkich nakładów. Od­
danie do użytku bazy ma 
wpłynąć na poprawę zaooa- 
trzenia nie tylko Nowej Hu­
ty, ale i Krakowa. Dlatego 
DRN, MRN j KZH powinny 
nie tylko przyglądać się 
przebiegowi prac, ale dcpil-

budowa 
można 

bazy, 
aż

r.ować właściwego, tempa 
tych robót. Nie można dłu­
żej tolerować przedłużania 
budowy w nieskończoność.

Kilka słów na temat zao­
patrzenia w mięso i wędli­
ny. Zgcdzić się trzeba znowu 
z przedstawicielem T.IHM, 
że MHM posiada duże kłopo­
ty z niektórymi gatunkami 
mięsa jak: wołowina i cielę­
cina.

Lecz nie można się zgodzić 
z rozprowadzaniem do skle­
pów towaru zlej jakości. 
1 tu nie można zasłaniać się 
różnymi ograniczającymi
przepisami, bo jak słusznie 
zapytał jeden z radnych: czy 
jest przepis, jak można jeść 
sprzedawany ludziom salce­
son, kiszkę kaszaną, których 
jakość pozostawia szczególnie 
wiele do życzenia? MHM po­
winien zrobić wszystko, by 
przetwórnie mięsa wytwa­
rzały lepsze gatunki wędlin. 
Nie można przecież pobłażać 
nieuczciwym pracownikom 

przetwórni mięsnych.
W dyskusji radni mówili 

m. in. o niewłaściwym roz­
mieszczeniu placówek han­
dlowych. Słusznie chyba po­
stulowano pod adresem KZH,

aby rozmieszczenie sklepów 
itp. dokonywane było przy 
udziale przedstawicieli prze­
de wszystkim mieszkańców 
Nowej Huty.

Na piątkowej sesji nie po­
minięto także pracy Zakła­
dów Gastronomicznych i ba­
rów mlecznych. NZG wpraw­
dzie

I

List w sprawie studiów
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zaocznych
absolwentów Technikum Zaoczhego Punkt Kon- 
NoweJ Hucie prosimy uprzejmie o zamieszczeń e 

Waszego — a zarazem i naszego pisma (bo „Glos

f i 
}

W lmien'u 
sultacyjny w 
na szpaltach 
Nowej Huty uważamy za naszą gazetę) paru slow podziękowania
dla organizatorów 1 grona profesorskiego wspomnianego Techni­
kum- Najp.erw jednak może trochę historii.

Technikum, o którym niowa, z wydziałem specjalizacji ival- 
cownictwa i budowy maszyn zostało zorganizowane przez Dy­
rekcję i Radę Zakładową Huty im. Lenina w itycmu 1956 r. 
Celem, który przyświeca! organizatorom było umożliwienie 
przekwalifikowania się kadr administracyjnych na pracowni­
ków technicznych, a równocześnie z uw'agi na poważne zadania 
jakie stoją przed hutą w obliczu uruchamiania nowych dużych 
obiektów, zapewnienie sukcesywnego dopływu kadr pracowni­
ków o pewnych kwalifikacjach, związanych z pewnymi tra­
dycjami kombinatu.

Egzaminy do Technikum poprzedził zorganizowany, finanso­
wany i nadzorowany przez liydz. Szkolenia Zawodowego HiL 
kurs produkcyjno-techniczny, na który w pierwszym okresie 
zgłosiło się około 130 słuchaczy, z czego po egzaminach wstęp­
nych dopuszczonych zostało 80 kandydatów. W początkach lu­
tego br. egzaminy końcowe — uzyskując dyplomy techników, 
złożyło 36 słuchaczy. Pierwsi absolwenci, którzy uzyskali dy­
plomy, to prawie wszystko pracownicy administracyjni, którzy 
już uprzednio posiadali średnie, lecz nie techniczne wykształce­
nie, a poważni część nawet wyższe ekonomiczne.

Z uwagi na obowiązki służbowe oraz rodzinne 
przekwalifikowanie się nasze było możliwe jedynie 
kach, jakie nam zostały stworzone. Tą drogą więc, 
którzy dopomogli nim w uzyskaniu wykształcenia technicznego 
pragniemy złożyć podziękowanie, a w szczególności dyrektorowi 
d. s. kadr Huly ir.i. Lenina ol>. inż. Galińskiemu, kierowniko­
wi Działu Szkolenia Zawodowego HiL mgr Wodzińskiemu i ob. 
Gądkowi za załatwienie szeregu trudności w okres e organiza­
cyjnym oraz stalą opiekę w czasie trwania nauki, całemu gronu 
profesorskiemu, za trud jaki włożyło w przekazywanie nam 
swoich wiadomości, nie ograniczając swojego czasu pracy, dy­
rektorowi Punktu Konsultacyjnego prof. mgr inż. Leopoldowi 
Czajce za pełną poświęcenia pracę tak pod względem organiza­
cyjnym, Jak też i edukacyjnym.

W zakończeniu chcielibyśmy Jeszcze zgłosić pewne nasze po­
stulaty a mianowicie:

• celem utrwalenia naszych wiadomości teoretycznych I 
poparcia ich praktyką prosimy Dyrekcję huty o zatrudnienie 
nas zgodnie z naszą specjalizacją (przeważnie walcownietwo),

• dosyć duża grupa pracowników* administracyjnych HiL. 
z średnim 1 wyższym wykształceniem, oraz wszyscy absolwenci 
naszego technikum pragną kontynuować nauki techniczne wyż­
sze z specjalizacją walcownlctwa; jednak warunki domowe nie 
zezwalają na studia wieczorowe (np. codzienny dojazd).

W imieniu tych wszystkich prosimy Dyrekcję huty o spowo­
dowanie zorganizowania zaocznych studiów inżynierskich (spe­
cjalizacja walcownietwo), z ewentualnym (bardzo pożądane) 
punktem konsultacyjnym w Nowej Hucie.

. WŁODZIMIERZ KITA
STEFAN STASZCZUK

i domowe, 
w warun* 

wszystkim,

WULKANIZUJEMY i NAPRAWIAMY
OPONY i DĘTKI

do samochodów osobowych, ciężarowych 
i ciągników (również o wymiarach 1.275X28 
i 1.400X24)

WULKANIZUJEMY KABLE ELEKTRYCZ­
NE oraz WYKONUJEMY AMORTYZATORY 
i PODUSZKI GUMOWE, USZCZELKI GU­
MOWE różnych wymiarów, jak też 
USZCZELKI KORYTKOWE do szyb samo­
chodowych.

Zamówienia kierować na adres:

KRAKÓW-BIENCZYCE. ul. Kocmyrzowska, 
tel. 416-93 i 423-37.
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wykonały w ub. roku 
plan z nadwyżką, ale 
znaczy, że wyczerpały 
możliwości. Zwracano 
uwagę na konieczność 
wy jakości ' wyrobów 
nych, dań w restauracjach 
oraz kulturalnej obsługi o 
czym będzie mowa niżej.

Na pewno wszystkich zasko­
czy stwierdzenie, że bary 
mleczne są deficytowe. Straty 
poniesione przez 6 nowohuc­
kich barów sięgają około 400 
tys. złotych. I co ciekawsze, 
handlowcy twierdzą, że nie 
ma na to rady, gdyż marża jest 
bardzo mała, a cen nie można 
podnieść.

Dziwne to, ale niestety 
prawdziwe. Mo’na co prawda 
zlikwidować najbardziej 
rentowne placówki, ale 
wszystkie. Podobnie nie 
daje się słuszna likwidacja 
kiosków spożywczych tylko 
dlatego, że są one przystanią 
pijaków. Można przecież za­
przestać sprzedaży w nich pi­
wa i wina...

Raćcii postulowali ©twaTcie 
w Nowej Hucie sklepów samo­
obsługowych, oraz wprowadze­
nie systemu zamówień i do­
starczania produktów do do­
mów. Zwracano także uwagę 
na potrzebę otwierania przy­
najmniej jednego sklepu mięs­
nego w godzinach popołudnio­
wych, np. od godz. 14. Jak za­
pewniał przedstawiciel KZH, 
w najbliższym czasie powsta­
nie w Nowej Hucie sklep sa­
me obsługowy, oraz sklep auto­
mat.

Wreszcie ostatnia kwestia. 
Chodzi o należytą obsługę. Z 
tym niestety wciąż jest nie­
dobrze. Nie tylko mamy na 
myśli zdarzające się niedowa- 
żanie i niedomierzanie, lecz 
przede wszystkim stosunek 
sprzedawcy do klienta. Natu­
ralnie kultura obowiązuje oby­
dwie strony.

to me 
swoje 
także 

popra- 
włas-

III.

Wiosna w kalendarzu, a w rzeczywistości śnieg

Interesujący lektorat 
z zagadnień 

ekonomicznych
Komitet Fabryczny PZPR 

Huty im. Lenina podaje do 
wiadomości, że w dniu 20. 
1958 r. o godz. 14.30 w sali 101 
klatka A I piętro budynek „S- 
odbędzie się kolejny lektorat 
z zagadnień ekonomicznych 
na temat: ,.Teoria socjalistycz­
nego przedsiębiorstwa“, któ­
ry poprowadzi tow. Łukawer.

nie- 
nle 

wy-

Kierunki współczesnego
Jest to tytuł artykułu P. Rcin- | 

iandera, zawartego w pierw- | 
szym zeszycie czasopisma 
„Stahl und Eisen" z 9 stycznia 
br. Artykuł zasługuje na uwa­

gę z powodu oparcia wszyst­
kich wywodów na konkretnym 
przykładzie, a mianowicie: hu­
ty Salzgitter w NRF. Ta naj­
większa niemiecka huta, pro­
jektowana i uruchomiona kró­

tko przed 1939 rokiem, uległa 
demontażowi na wojenne re­
paracje. Po 1950 roku postano­
wiono ją odbudować i tu przy­
tacza autor wszystko, co zde­

cydowało o tym, jaką jej na­
dano postać, oczywiście znacz­
nie różniącą się od przedwo­
jennej. Wytycznymi przesłan- 

| kami były: postęp techniczny, 
i zmiana źródeł zaopatrzenia w 
surowce, zwłaszcza w rudę, po­
drożenie węgla koksującego i 
kasztów jego przewozu.

Wyrazem postępu technicz­
nego jest np. zastąpienie 16 
wielkich pieców ośmioma, z 

których zwykle tylko 7 jest w 
ruchu. Analiza rynku była wy­
tyczną dla odbudowy stalowni, 
którą nastawiono na produkcję 

stali do wyrobu grubych blach, 
zwłaszcza okrętowych. Z tego 
powodu wybudowano trzy 

przechylne piece Siemens — 
Martina po 150 t. a dla produ­
kcji stali, przeznaczonej ni 
inne wyroby, 3 konwertory 
Thctnasa o objętości po 60 t.

Autor wspomina o sposobie 
zwiększenia wydajności pieca 

IS-M na 26 do 30 ton na go- 
I dzinę. Po opisie walcowni na-

I

hutnictwa
stępuje opis urządzeń i gospo­
darki energetycznej. Na tę 
.stronę gospodarki huty poło­
żono szczególny nacisk 
względów ekonomicznych,
tak w zimie oddaje huta prze­
ważną część koksowego gazu 

do sieci dalekosiężnych, bo w 
tej perze roku zapotrzebowa­
nie rośnie, a w lecie opala tym 
gazem kotły swej,siłowni. Do 
opalania komór koksowych u- 
żywa sit; w zimie tylko 
wielkopiecowego, zaś w 
mieszanego.

Celem wykorzystania
wjpala się wapno w lecie w 
piecach opalanych gazem 

’ wielkopiecowym, produkując 
go więcej niż potrzeba na wła­
sny użytek i sprzedając jego 
nadmiar rolnictwu; w zimie 
wypala się je tylko na własny 
użytek przy użyciu stałego pa­
liwa.

gazu 
leci s

gazu

Jeszcze korzystniejszą dli 
huty niż sprzedaż koksowego 
gazu jest jego chemiczna prze­
róbka. Przerabia się go zmie­
szanego z gazem wielkopieco­
wym na amoniak, który wysy­
ła się przewodem do wytwórni 
sztucznego nawozu, gdzie się 
go przetwarza na wapnamen.

Wytwórnię chemiczną dzieli 
c-d huty odległość ok. 30 km. 
Uzasadnia to autor tak, że 
współczesna technika nie poz­
wala ra ograniczenie produk­
cji huty tylko dla żelaza i sta­

li, a więc na zamknięcie się w 
granicach swego ogrodzenia. 
Artykuł ilustrowany licznymi 
fotografiami, wykresami, pla­
nami starej huty i odbudowa­
nej zasługuje na szczególne 

zainteresowanie się nim.
Mgr inż. TYTUS OSTACHOWICZ

Warto się zcspssac...
Klub Rozrywkowy DMH. osie­

dl? A-ll. Bu.warowa 17 przyjmu­
je wpisy na kurs tańca towarzys­
kiego. W programie kursu: tango, 
walc, walc angielski, foxtrott. 
rumba, samba, rock and roli, 
calypso. W ramach kursu rozmo­
wy na temat współczesnego „Sa­
voir Vévre’u’’.

Kurs trwać będzie półtora mie­
siąca w Klubie Rozrywkowym 
DMH. Informacje i zapisy w Klu­
bie Rozrywkowym DMH III p. po­
kój 103 od godz. 13—19 (brak ko­
biet).

Również w Klubie Rozrywko­
wym DMH organizowany jest dru­
gi kurs motocyklowy, oplata za 
ca!v kurs wynosi 200 zł, płatne w 
dwu ratach. Po ukończeniu kursu, 
kandydaci otrzymają amatorskie 
prawo jazdy.

Kurs trwa od 4—5 tygodni, zaję­
cia odbywają 9:ę w Domu Mło­
dego Hutnika, osiedle A-ll. Bul­
warowa 17. Informacje i zapisy w 
Klubie Rozrywkowym DMH, Bul­
warowa 17. III p. pokój 105 w go. 
dżinach od 13 do 19.■T. ŻAR
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prawdą jest, ze w naszym spo- 
lnczeńswij is'nieje coś na kształt 
błędnego koła: niska wydajność 
pracy powoduje niski poz om płac, 
a z kolei niski poziom plac po­
woduje niski poziom wydajności 
procy. Jest rzeczą dla każdego 
myślącego człowieka oczywistą, 
że w interesie nas wszystkich, 
celem podniesienia na naprawdę 
wysoki poziom naszej stopy ży­
ciowej, konieczne jest przełama­
nie fego błędnego kola I to właśnie 
od strony szybkiego, rzeczywiste­
go podnoszenia wydajności pra­
cy.

W ostatnim numerze „Polityki*’ 
ukazał się artykuł Juliana Gordo­
na, noszący tytuł: „Prawda przy, 
jemna i nieprzyjemna’*, a poświę­
cony właśnie obszernej analizie 
tego najważniejszego dla naszej 
gospodarki obecnie zagadnienia. 
Ponieważ problem ten i u nas, w 
Nowej Hucie, budzi szereg wątpli. 
wości 1 niezrozumień, wydąje się 
celowe zapoznać naszych Czytelni­
ków z obszernymi fragmentami 
wymienionego artykułu:

Stwierdzając, iż usuwanie z za. 
kładów pracy nadwyżek robo, 
czych i kierowanie zwolnionych 
pracowników do nowych zakla. 
dów. często na nowe tereny. Jako 
jedyna droga podnoszenia wydaj­
ności pracy, jest operacją trudna, 
a dla wielu Judzi nawet bolesna, 
autor m. in. pisze:

„Na czym polega na przykład 
trudność operacji usuwania przero­
stów zatrudnienia? Jeśli zbilansu­
jemy w skaii ogólnokrajowej nad. 
wyżki siły roboczej w poszczegól­
nych gałęziach produkćji i przed, 
siębiorstwach z zapotrzebowaniem 
na silę roboczą w innych gałę­
ziach produkcji — stwierdzimy, 
że nie grozi nam 
r. ejsze bezrobocie, 
ga na tym. że ani 
terytorialnym, ani
kwalifikacji — nadwyżki siły ro­
boczej nie pokrywają się z zapo­
trzebowaniem. Mamy nadmiar pra. 
cowników niewykwalifikowanych, 
szczególnie wśród kobiet i mło­
dzieży, oraz brak niektórych ka. 
tegorii pracowników wykwąlifiko-

jakieś poważ- 
Trudność pole- 
pod względem 
pod względem

wartych. Mamy nadwyżki siły ro­
boczej w miastach centralnej i 
s.-schodniej Polski, natomiast brak 
jest robotników na Górnym Ślą­
sku. w PGR.ach ziem zachodnich 
i północnych. Mamy nadmiar pra­
cowników umysłowych, szczegól­
nie biuralistów i brak poszczegól­
nych kategorii pracowników ii. 
zycatych (np. górników, sprzedaw. 
ców, konduktorów itd ). Stąd o. 
peracja przegrupowania siły robo­
czej stosownie do potrzeb poszczę, 
gólnych gałęzi produkcji, rejonów 
gospodarczych i przedsiębiorstw 
musi być operacją bolesną, albo- 
V. iem związana jest z koetiecz. 
r. ością zmiany zawodu wielu ludzi, 
zmiany warunków pracy nieraz 
zmiany miejsca zamieszkania, a 
nawet tu I ówdzie przejściowego 
spadku zarobków, aż się nabędzie 
nową kwalifikację, zarobków, któ­
re — jak wiadomo — w naszym 
kraju nie są zbyt wysokie.

Do tych trudności natury mate­
rialnej dochodzą trudności natury 
moralnej. Wczujmy się choćby w 
sytuację urzędnika, który został' 
zwolniony z pracy i któremu pro- 
ponuje się miejsce sprzedawcy w 
sklepie. Nie mówię już o tym. te 
urzędnik pracuje efektywnie prze­
ciętnie 2—3 godziny dziennie w cie 
plym pomieszczeniu, podczas gdy 
sprzedawca w sklepie musi praco, 
wać bite 8 godzin. stojąc cały 
czas na nogach. Weżmy pod uwagę 
tradycje, zwyczaje ł przesądy urzęd­
niczego środowiska — człowiek był 
dotychczas na ..państwowej posa 
dzie”, a teraz jest sprzedawcą w 
sklepie. Żeby to przynajmniej wię­
cej zarabiał! Niejedna żona będzie 
się wstydziła początkowo przyznać 
do nowego zawodu swego męża*’ 

Autor zastanawia się następnie 
nad sposobami przełamania tych 
trudności, wysuwając słuszne we. 
dług mnie trzy zagadnienia i wię­
żące się z nimi wnioski, które ze 
względu m ich wagę I aktualne 
znaczenie również i w naszej kon­
kretnej sytuacji, przedrukowuje, 
my w całości:

„1. Wytknięty przez nas program 
działania musi być przez partię o- 
mówlony z narodem — otwarcie,

szczrrre, bez ukrywania trudności. 
Nie bójmy się psioczenia: jak to, 
droga do polepszenia waninków ży­
ciowych wszystkim, prowadzi po. 
przez pogorszenie (choćby przejścio­
we) dla niektórych? Nie obejdzie 
się bez sięgnięcia do historii. Musi- 
my wyjaśnić: wzięliśmy władzę w 
ręce w kraju zacofanym, zniszczo­
nym przez wojnę, klasa nie mająca 
doświadczenia w rządzeniu. Obok 
trudności natury obiektywnej po­
pełnialiśmy również i pewne błędy, 
skutki których, dodatkowo utrud. 
ni-ją sytuację. Punkt ciężkości 
dyskusji między partią a klasą ro­
botniczą trzeba przesunąć na 
skonkretyzowanie drogi wyjścia z 
naszych trudności gospodarczych.

Ta dyskusja, która wykaże szero. 
kim warstwom społeczeństwa, że 
droga rozwojowa, którą wysuwa­
my. jest jedyną skuteczną drogą 
działania w obecnych warunkach, 
stworzy właściwy klimat działa­
nia. Październik oznacza zdecydo­
wanie partii zniesienia podziału w 
społeczeństwie na: oni — rządzą, 
cy, my — rządzeni. Odtąd razom 
decydujemy 1 razem odpowiada, 
my. Toteż razem będziemy prze­
zwyciężać trudności i razem ro­
bić ewentualne błędy (albowiem 
patentu na nieomylność nie mają 
ani ..góry“, ani „doły").

2. Niewątpliwie, przy usuwaniu 
przerostów zatrudnienia admitu 
stracja zakładu, rady robotnicze 
kierować się będą różnym: wzglę­
dami. Będą to względy socjalne — 
w pierwszym rzędzie zmiany doty­
czyć będą ludzi młodych, którym 
łatwiej się jest przekwalifikować, 
poszukać innej pracy, chłopów ma. 
jąeych duże gospodarstwa rolne, e- 
merytów, niezdolnych do pracy, 
których np. podwyżka emerytur 
starego portfela nieraz zachęci do 
zwolnienia się z pracy itd. Będą to 
względy na podniesienie dyscypil. 
ny pracy w zakładzie — zwalniać 
się będzie notorycznych bumelan­
tów. ludzi nie chcących uczyć się. 
podnosić swoich kwalifikacji do 
wymaganego na danym stanowisku 
poziomu itp. Tych będzie — mam 
wrażenie — niewielu, ale ich zwoi, 
nienie działać będzie niewątpliwie 
dodatnio na stan dyscypliny pracy, 
organizację produkcji, właściwe, 
odpowiednio do kwalifikacji, usta­
wienie personelu. Otóż najgorszym 
byłoby, gdybyśmy dopuścili do sze­
rzenia się poglądów, że w ramach 
usuwania przerostu personelu rwa!- 
nic się najgorszych czy najsłab­
szych pracowników. Taka opinia —

niezgodna zresztą w przeważającej 
większości z prawdą — mogłaby 
położyć na łopatki całą tę sprawę, 
stwarzając dla niej zly klimat w 
społeczeństwie, a w szczególności 
u bezpośrednio zainteresowanych. 

Sprawa przegrupowania siły ro­
boczej odpowiednio do zapotrzebo. 
wanta poszczególnych gałęzi gospo­
darki narodowej, rejonów gospo­
darczych 1 przedsiębiorstw, zwią­
zana z pokonywaniem wielu trud, 
ncścl, niejednokrotnie z koniecz­
nością ofiar natury materialnej 1 
moralnej. Jest wielką narodową 
sprawą. I tak jak udział setek i 
tysięcy szabrowników nie zasłoni 
przed nami wielkiego, ofiarnego, 
patriotycznego czynu milionów 
Polaków, którzy bezpośrednio po 
wojnie zagospodarowali Ziemie 
Odzyskane i złączył! je na wieki 
z macierzą, tak obecność poszczę, 
gólnych grup bumelantów nie po- 
w.nna zasłonić p.-zed nami wiel. 
kiego, patriotycznego wysiłku tych 
tysięcy ludzi, którzy pójdą tam, 
gdzie im będzie w pierwszym o- 
kresie trudn ej, a gdzie ich praca 
da większą korzyść gospodarce na­
rodowej.

3.1 wreszcie — całej tej wielkiej 
sprawie towarzyszyć winien klimat 
troski o człowieka. Nie ma co li­
czyć na samoczynne działanie u- 
chwal partyjnych czy rządowych. 
Od ludzi, od żywych ludzi zalety 
uruchomienie dodatkowej produk. 
cji w zakładzie pracy, organizo. 
wianie nowych przedsiębiorstw 
przemysłu terenowego, tworzenie 
znośnych warunków mieszkanio­
wych ludziom przenoszącym się do 
pracy na inny teren, tworzenie 
krótkoterminowych, a efektywnie 
nauczających kursów zrlobywan'a 
nowych kwalifikacji, wyzyskanie 
przez rady narodowe przydziela, 
nych im funduszów interwencyj­
nych itd. Wszelka opieszałość w 
realizacji tych zamierzeń, biuro, 
kratyzm. bezduszność w stosunku 
de ludzi neraz zdenerwowanych, 
a nawet przesadnie obawiających 
się o swoje dalsze losy, o moż­
ność urządzenia się — jest rzeczą 
niewybaczalną. Kłopotów i bez te. 
go będzie przecież co niemiara. 
Musi być uruchomiona wielka i- 
nicjatywe społeczna i kontrola 
społeczna dokoła tych spraw.

Krok za krokiem, w trudnych 
warunkach, idziemy drogą rozwo. 
ju naszej gospodarki. Nieraz i 
prawda nieprzyjemna musi oświe­
tlać te drogi".

(tez)
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Warto korzystać z doświadczeń
niemieckich hutników

(ariykuł dyskusyjny)

Zbiurokratyzował 
napuszonych 

często czczych 
zobowiązań 

głęboki sens,

z cegły krzemionkowej wynosi u 
nas około 200 dla jednego pieca.

Jak mnie poinformował kierow­
nik oddziału, u Was w kombina­
cie, 155-tonowe piece z wymurów­
ką chromomagnezytową wykazują 
ilość wytopów około 220—289. Wy­
daje ml sic, że przy pomocy współ­
zawodnictwa I materialnego zaln. 
teresowania pracowników, można 
by przedłużyć kampanię pieców 
martenowskich, co przyniesie nic 
tylko poprawę zarobków, ale 1 
wzrost ilości produkcji oraz współ­
czynnika wykorzystania pleców.

Korzystając z okazji życzę wszy­
stkim Kolegom z Waszej Rady Za­
kładowej nowych, jeszcze lepszych 
wyników w pracy i pozdrawiani 
serdecznie wszystkich hutników 
kombinatu”.

Za Zarząd Główmy Związku 
Zawodowego Hutników NRD 

przewodniczący 
GUNTHER

A teraz kilka uwag na te­
mat załączonych umów o 
współzawodnictwo, oczywiś­
cie w wielkim skrócie. Umo­
wy te zostały zawarte pomię­
dzy Ministerstwem Górnictwa 
i Hutnictwa — Zarządem 
Głównym Przemysłu Żelaza 
a Zarządem Głównym Związ­
ku Zawodowego Hutników 
NRD, w sprawie organizacji 
socjalistycznego współzawod­
nictwa w celu wyrównania 
niedoborów planu produkcji 
stali, zaoszczędzenia węgla i 
energii elektrycznej.

Kto bierze udział we współ­
zawodnictwie? Wytapiacze. 
dołowi, suwnicowi, czadnico- 
wi, ładowacze złomu oraz in­
żynierowie, technicy i mi­
strzowie stalowni, jeśli bez­
pośrednio przyczyniają się do 
uzyskania ponadplanowych 
ilości stali.

Na jakich warunkach? Za­
rząd Główny daje do dyspo­
zycji dwie marki niemieckie 
za każdą tonę stali we wlew­
kach, względnie stali płynnej 
na kształtowe odlewy staliw-

ne, wyprodukowane ponad 
normę ustalaną narodowym 
planem gospodarczym. Pre­
mie za wyniki współzawod­
nictwa, obliczane są i wy­
płacane co miesiąc. Otrzymu­
ją je tylko załogi pieców, .któ; 
re osiągnęły planową ilość 
wytopów w okresie kampanii. 
Zarząd Główny ZZ Hutników 
daje oprócz tego do dyspozycji 
następujące dodatkowe kwo­
ty za podniesienie współczyn­
nika wykorzystania pieców 
martenowskich i elektrycz­
nych:

Za podniesienie ustalonego

TT T pamiętnym paździer- 
1/1/ niku 1956. obok wie- 
I » lu różnych zmian na­

prawdę potrzebnych 1 
korzystnych, poczynione zo­
stały na gorąco, nieopatrznie 
zmiany, które, jak widać już 
teraz z perspektywy czasu, 
były niezupełnie słuszne. Mam 
tu na myśli wyeliminowanie 
z naszego życia za jednym 
gwałtownym, porywczym za­
machem — na pewno cenne­
go w swej istocie i potrzeb­
nego ruchu współzawodnictwa 
pracy. Faktem jest, że słusz­
ny ten ruch, będący wyrazem 
nowego stosunku robotników 
i pracowników umysłowych 
do swoich warsztatów 
pracy, z biegiem czasu, w po­
goni za ilościowymi, mocno 
zresztą iluzorycznymi sukce­
sami, uległ poważnym wypa­
czeniom, 
się, potokiem 
frazesów i jakże 
bezsensownych 
przesłonił swój 
polegający na szlachetnej ry­
walizacji w kierunku osiąg­
nięcia wyższej wydajności 
pracy, obniżenia kosztów pro­
dukcji, a poprzez to wszyst­
ko, podniesienia za­
robków ludzi biorących u- 
dział we współzawodnictwie.

Zrobiliśmy na pewiio źle, 
impulsywnie odrzucając
współzawodnictwo pracy w 
ogóle i rezygnując z działania 
tej dźwigni. Tymczasem czy 
nie lepiej oczyścić ruch 
współzawodnictwa z wszyst­
kich biurokratycznych bez­
sensów i wypaczeń, zachowu­
jąc z niego a następnie roz­
wijając w nowych warunkach, 
to co dobre i zdrowe? Błąd 
trudno będzie dziś naprawić, 
lecz nie może powstrzymywać 
nas to dłużej od działania.

Nie popełnię chyba błędu, 
jeśli wśród wielu innych czyn- | 
ników niskiej u nas w Polsce 
wydajności pracy, będę dopa­
trywał się m. in. właśnie za­
rzucenia współzawodnictwa. 
Dodatkowym argumentem za 
tym stwierdzeniem mogą być 
rozmowy przeprowadzone 
przez naszych hutników w 
kuluarach III Krajowego 
Zjazdu Związku Zawodowego 
Hutników z towarzyszami z 
NRD, którzy rozwijają u sie­
bie ruch współzawodnictwa, 
osiągając dzięki niemu cał­
kiem dobre wyniki.

Oto co piszą hutnicy nie­
mieccy do załogi Huty im. 
Lenina w niedawno otrzyma­
nym przez nią liście;

„Drodzy Koledzy!
Pełni wspomnień z konferencji 

delegatów Waszego Związku Za­
wodowego Hutników powróciliśmy 
do swych warsztatów pracy i pra­
gniemy spełnić Waszą prośbą 
przesyłając Wam dwie umowy o 
socjalistycznym wspólzawodulc- 
tw.e pracy w stalowniach.

Mamy nadzieję, że materiały tc 
będą Wam pomocne przy rozwi­
nięciu w Waszym zakładzie współ­
zawodnictwa, dostosowanego do 
Waszych warunków. Należy dodać, 
że umowy te spełnią swą rolę do­
piero wtedy, kiedy zostaną onió. 
wionę z pracownikami 1 Jeśli po- 
dejmą oni sami decyzję o udziale 
we współzawodnictwie. Jest zatem 
rzeczą konieczną przeprowadzenie 
narad z robotnikami, mistrzami i 
inteligencją techniczną.

Pragnęlibyśmy zwrócić uwagę 
na Jeden fakt, który nas zastano­
wił odnośnie organizacji pracy na 
Waszych piecach martenowskich. 
Przy piecach 183-tonowych macie 
zatrudnionych po pięciu wytapia­
ny. w naszej stalowni 1 walcow­
ni Brandenburg, przy podobnym 
piecu (zmechanizowanym jednak 
nie w tak wysokim stopniu, jak 
Wasz) zatrudnionych jest dwóch 
wytapiaczy. A ściśle przy dwóch 
piecach pracuje 5 kolegów, do te­
go dochodzi jeszcze jeden, który 
pomaga przy spuście z trzech pie­
ców.

Może d.-.loby się przy pomocy u- 
doskonalenia organizacji pracy 
wprowadzić to samo u Was? Przy­
czyniłoby się to do znacznego 
podniesienia wydajności pracy. 

Uwagę naszą zwróciło także to, 
źe współczynnik wykorzystania 
Waszych pieców wynosi około ?8 
proc. U nas wynosi on przeciętnie 
około 83 proc. Współczynnik wy­
korzystania pieców z wymurówką 
z cegły krzemionkowej wynosi 
82,8 proc., a jedynego z wymu­
rówką chromomagnezytową pieca 
nr 11 — 90 proc. Piec ten dokonuje 
średnio 450 wytopów w ciąga Je­
dnej kampanii. Przeciętna ilość 
wytopów w piecach z wymurówką

W

z poprzednimi cyniczny- 
„Chciałbym, żeby atmo- 
serdeczniejsza...”
pytanie, czy mieszkańcy

eży przede mną gruby plik wypełnio­
nych ankiet. Biorę do ręki pierwszą i 
od razu przypominają się wszystkie za­

słyszane uwagi na temat młodzieży z Nowej 
Huty i jej życia kulturalnego, a także na 
temat zarobków młodych pracowników kom­
binatu. Czy ankieta przeprowadzona w Do­
mu Młodego Hutnika potwierdzi w jakiejś 
części to, co zwykło się uważać za pewniki? 
A może będą w niej rewelacje, wyjaśniają­
ce choć jedną z zagadek, które usiłują roz­
wiązać wychowawcy w szkołach, a później 
ludzie kierujący młodymi pracownikami w 
zakładach kombinatu? Jakieś usprawiedli­
wienie marazmu, miwisizmu, wreszcie wy­
tłumaczenie przyczyn chuligaństwa?

Pośród wielu punktów na arkuszu ankiety 
widnieją właśnie pytania: jakie masz zainte­
resowania życiowe i kulturalne, jak spędzasz 
czas wolny po pracy? Odpowiedzi nie są tym, 
czego szukam, ale też nie przynoszą całkowi­
tego zawodu. Wielu uczestniczących w an­
kiecie podało, że interesuje ich literatura, 
teatr, kino, studia, sport, że chcieliby założyć 
zespół artystyczny itp. Lecz wielu też nie 
starało się sformułować odpowiedzi bardziej 
wyczerpująco, ktoś nawet napisał przekor­
nie: „...żadne, nie mam żadnych zaintereso­
wań życiowych i kulturalnych”. I dalej, w 
innym punkcie: „piję wódkę, gram w karty”. 
Ale w zakończeniu tego arkusza ankietowego 
znajduje się zdanie zaskakujące swoją tre­
ścią w porównaniu 
mi stwierdzeniami: 
sfera w DMH była

W odpowiedzi na .. . .
domu odczuwają potrzebę zorganizowania ży­
cia kulturalnego na jego terenie, we własnej 
świetlicy, nie ma ani jednego sprzeciwu. 
Wszyscy, dosłownie w s z y s c y chcą 
mieć wspólną świetlicę, klub, obojętnie jak 
kto to nazwie, gdzie mogliby spędzać czas po 
pracy; zgadzają się z tym nawet ci, którzy 
w poprzednim punkcie ankiety nie mieli wie­
le do powiedzenia. Uwaga kierownictwo DMH, 
zapłonęło zielone światło!

Przeglądam dziesiątki ankiet zgodnych, nie­
mal jednobrzmiących w tym punkcie i od­
twarzam w pamięci urywki rozmów, prowa­
dzanych kiedyś z mieszkańcami różnych ho­
teli, a także z młodzieżą spoza ich granic: 
.... Piję, bo nie mam co ze sobą zrobić, jestem 
sam, o bilety na dobry film trudno, a w tych 
niby świetlicach sztampa i pogadanki”. Ktoś 
inny, inteligentniejszy: „Dużo czytam w wol­
nych chwilach. Ale czy książka może zastąpić 
całkowicie życie osobiste, którego- jakoś nie 
umiem sobie stworzyć po śmierci rodziców?”. 
I jeszcze: „Marzyłem kiedyś o teatrze, próbo­
wałem pisać wiensze; okazało się, że na ak­
tora się nie nadaję, a moje utwory są do 
niczego. Zniechęciłem się i nic mi się teraz 
nie chee”.

Zwykłe sprawy młodości, je i bóle, wygóro­
wane ambicje i rozczarowania, stare jak

Jubileusz na AGH
(Dokończenie na str. 4)

Krakowska MDM, czyli Plac Centralny w Nowej Hade

W sprawie listy chuliganów

nas 
po 
np.

dla wszystkich pieców śred­
niego współczynnika wyko­
rzystania o 0.1 proc., wypła­
ca się premię w wysokości 200 
marek na piec. Dla przykła­
du: przy ustalonym współ­
czynniku 85 proc., uzyskany 
wynik wynosi 85.8 proc. Nad­
wyżka 0,8 proc. X 200 marek 
= 1.600 marek. Ponieważ jest 
pięć pieców martenowskich, 
premia wynosi łącznie 8 tys. 
marek. Wypłata tej dodatko­
wej premii następuje po za­
kończeniu roku.

Fragment uroczy­
stości na Akade­
mii Górniczo- 
Hutniczej w Kra­
kowie z okazji 
30-letniego jubi­
leuszu prof. dr 
inż. A. Krupkow- 
skiego (na zdjęciu 

prawej stro­
nie).

ANKIETA
świat i zarazem wiecznie odradzające się jak 
świat. Tym niemniej zielone światło sygna­
lizuje: droga wolna, czas działać. Działać, 
zanim większa ilość mieszkańców DMH na­
pisze kiedyś, w następnych ankietach, że... 
nie ma żadnych zainteresowań kulturalnych, 
już nie z przekory, nie na złość, ale naprawdę.

Młodzieńczą energią i marzeniami warto 
rozsądnie pokierować. Na pewno ani tu w 
DMH, ani gdzie indziej nie ma cyników, de- 
kadentów i chuliganów z urodzenia, z obcią­
żenia dziedzicznego. Przeczy temu chociażby 
ta ankieta, którą w tej chwili przeglądam, 
oddzielając w niej skrupulatnie fałsz i choj- 
ractwo od rzetelnej, szczerej prawdy, którą 
można rozszyfrować w niejednym zdaniu. 
Kwintesencją jest właśnie owo zgodnie 
brzmiące, ogólne żądanie stworzenia praw­
dziwego życia kulturalnego w DMH na „po 
pracy“ i to jedno, zaskakujące w kontekście 
zdanie: „Zęby atmosfera w DMH była ser­
deczniejsza’’. Wydaje mi się, że wnioski z 
niej wynikające można śmiało uogólnić i roz­
ciągnąć na całość środowiska hotelowego w 
Nowej Hucie, a i poza nią także; więcej za­
interesowania życiem i ambicjami młodzie­
ży, więcej serca dla jej spraw, bez kunkta­
torstwa, maskującego zbyt często obojętność, 
więcej starań o stworzenie jej domu w okre­
sie, poprzedzającym założenie rodziny.

Innym, niezmiernie interesującym punktem 
ankiety jest, jak się okazuje, dość drażliwe 
pytanie, czy mieszkańcy DMH zauważyli na 
jego terenie przejawy chuligaństwa. Sporo 
odpowiedzi brzmi przecząco. Dali je miesz­
kańcy albo szczególnie zainteresowani ukry­
ciem faktu istnienia chuligaństwa w DMH, 
albo prowadzący strusią politykę chowania 
głowy w piasek. Większość jednak stwier­
dziła otwarcie i konkretnie: tak, w DMH 
zdarzają się wybryki chuligańskie, trzeba z 
nimi walczyć. Jak? Nakładać kary pieniężne, 
w beznadziejnych wypadkach usuwać z miesz­
kania. Ktoś nawet proponuje przeznaczenie 
jednego pokoju na parterze na lokalną izbę 
wytrzeźwień, w której pijany lokator przeby­
wałby aż do skutku, zamiast zakłócać spokój 
współmieszkańcom. Słuszne? Na pewno! Jesz­
cze warto wprowadzić solidną zapłatę za 
czas, spędzony w tym pomieszczeniu, plus 
wywieszanie co miesiąc nazwisk, korzysta­
jących z usług izby wytrzeźwień, o czym 
również ktoś wzmiankuje w ankiecie.

I tu znów wniosek nadający się do natych­
miastowej realizacji: młodzieży trzeba przyjść

O tym, że wydziały coraz 
bardziej stanowczo i rygory­
stycznie traktują swych pra­
cowników zatrzymanych przez 
organa MO za pijaństwo i 
chuligaństwo, przekonują 
natychmiastowe telefony 
ogłoszeniu listy. Ostatnio
otrzymaliśmy wiadomość, że 
wymienieni w liście: Józef 
Rosiński i Adolf Rojek nie 
pracują w Wydziale Trakcji 
i Remontu Taboru Kolejo­
wego, nie można więc wobec

nich wyciągnąć konsekwen­
cji. Taką samą uwagę usły­
szeliśmy od Walcowni Blach 
odnośnie Tadeusza Bałamuta.

Sprawdziliśmy w kartotece 
te nazwiska i okazało się, że 
bądź milicja, bądź Wydział 
¡Kwater Zbiorowych mylnie 
nas poinformowały. Rosiński 
1 Rojek są pracownikami Wy­
działu Magazynów Technicz­
nych, a Bałamut — Wydziału 
Gazowego HiL, co niniejszym 
wyjaśniamy.

z odsieczą w jej samoobronie przed chuligań­
stwem, połączyć to, co się już oficjalnie robi 
w walce z chuliganami, z wysiłkami jej 
samej. To ścisłe porozumienie na codzień 
może szybciej przynieść rezultaty, niż naj­
ostrzejsze kary sądowe, rzadko działające 
profilaktycznie.

Nie sądzę, by pytanie o zarobki i sposób 
ich wydatkowania należało do 
kretnych, lecz tak należałoby 
po przewertowaniu odpowiedzi 
tny fragment ankiety. Zdanie: 
tylko na skromne wyżywienie

rzędu niedys- 
przypuszczać 
na inny isto- 
„wystarczy mi 
i czasem o- 

dzież“ powtarza się niemal wszędzie. W tym 
zestawieniu na ironię wygląda czyjaś adno­
tacja o odkładaniu oieniędzv na Wartburga. 
Kilkunastu mieszkańców DMH składa drobne 
oszczędności w PKO i takim odpowiedziom 
można wierzyć bez zastrzeżeń. Brutalnym 
wyjaśnieniem niedomówień na temat gospo­
darowania zarobionymi pieniędzmi są słowa 
napisane przez ktoregdś z mniej kultural­
nych lokatorów: „Co komu do tego, ile i na 
co wydają?“ No tak, nieufność, to także po­
noć jeden z ugruntowanych pewników, do­
tyczących ipłodzieży...

Kwestia rozsądnego zużycia zapracowanych 
pieniędzy jest naprawdę niebłahą sprawą, 
więcej, sprawą podstawową, z której wyni­
kają inne i słusznie kierownictwo DMH 
zwróciło na nią uwagę. Zwłaszcza jeśli się 
wydaje zarobki tylko na swoje potrzeby, bez 
obowiązku utrzymywania rodziny. Pamięta­
my ten okres burzliwego rozwoju nowego 
ośrodka hutniczego, kiedy młodzi ludzie po 
ciężkiej, lecz doskonale płatnej pracy wycią­
gali z kieszeni zwitki stuzłotówek, imponu­
jąc ich wyrzucaniem na wódkę i w błoto 
przybyszom oczekującym na obdrapanych 
walizkach otwarcia wrót kombinatu. Czasy 
się zmieniły, z gliny nie wykopuje się już 
złota, a na stałą pensję, na ustabilizowaną 
egzystencję trzeba zarobić regularną pracą w 
całkowicie unormowanej produkcji. Lecz 
zarobki są przecież dobre, czasem za dobre 
w proporcji do doświadczenia i do wysługi 
lat starszych kolegów, co nie jest już nawet 
tajemnicą Poliszynela. Zostawmy jednak to 
pytanie otwarte; niech młodzi zarabiający 
lepiej, kupują co chcą, lub odkładają na co 
im potrzeba, byle nie widziano ich pija­
nych w knajpach, dźwigających pod pachą 
półlitrówki na wspólne popijawy, albo na­
miętnie hazardujących nawet w najprost­
szych grach w karty.

Czy ankieta dala choć częściowe wyjaśnie­
nie wątpliwości nurtujących starsze społe­
czeństwo w sprawach młodzieży? Chyba tak, 
jeśli nie spodziewamy się zfoyt wiele po tym 
systemie sondowania opinii. Więcej można o- 
siągnąć dopiero docierając po nitce do kłębka. 
A wydaje się, że takim śladem są odpowie­
dzi na pierwsze z zacytowanych pytań. 
I już dlatego warto uznać inicjatywę kie­
rownictwa DMH za słuszną i celową, pod 
warunkiem jednak, że nastąpi jej dalszy, 
konsekwentny rozwój. L KOZ.



Str. 4 GŁOS NOWEJ HUTY Nr 23

Ccgdzie-kiedy? Co «oueąo u. JCOK ?

Kina
ŚWIT — godz. 16, 18, 20 „Nie­

bieski ptak” — dramat prod. wlo- 
iko-franc.

ŚWIATOWID — godz. 16, 18. 20 
„Ewa chce spać” — komedia 
prod. polskiej. — Mała sala: godz. 
13. 17. 19 „Ali Baba i 40 rozbójni­
ków” — komedia prod. franc.

APOLLO — godz. 9.15, 11.30,
13.45 ..Gervaise” — dramat prod. 
franc., godz. 16, 18. 20.15 „08/15" 
cz. II ..Front” — film wojenny 
prod. NRF.

UCIECHA — godz. 9 30. 11.30,
13.30 „Ks ężna Gerolstein" — film 
muzyczny prod. węgierskiej, godz. 
16. 13. 23 „Ewa chce spać" — prod. 
polskie).

WANDA — godz. 13.30 „Moulin 
Bouge” — dramat prod. angiel­
skiej, godz. 16, 18, 20 ..Deszczowy 
lipiec” — dramat prod. polskiej.

SZTUKA — godz. 10, 12, 14
dramat prod, wlo-

18. 20 ..08/15” ez.
— film wojen- 

NRF.
— godz. 16. 18,

20.15 ..Folies Bergère” — rewio- 
wy. barwny film francuski.

WOLNOŚĆ — godz. 15, 17.30,
20 15 ..Bosonoga contessa" — dra­
mat prod. USA.

MŁODA GWAP.DIA — godz. 
is 30. 19 „Czerwone i czarne" — 
dramat prod. francusko-wloskiei.

WRZOS — godz. 16, 18, 20 „Na 
p'aży”.

KRAKUS — godz. 16. 18, 20
„Kochanek la'y Chotlerley” — 
dramat prod. francuskiej.

Teclry
LUDOWY — 19 bm. godz. 19.15 

„Wra-amy późno do domu”: 
2?—21 bm. godz. 19.15 „Liliom”.

IM. SŁOWACKIEGO — 19 bm. 
godz. 19.15 i 29 bm. godz. 19 „Wi­
zyta starszej pańć"; 21 bm. godz. 
19 15 ..Wyzwolenie".

SALA KLUBU ZZK — 19 bm. 
godz. 18 1 20 bm. godz. 19.15 „Upa- 
d-k kamiennego domu”; 21 bm. 
nieczynny.

IM. MODRZEJEWSKIEJ — 19
bm. godz. 19.15; 23 bm. godz. 18 
1 21 bm. godz. 19.15 „Trzeci dzwo­
nek".

KAMERALNY — 19—21 bm.
godz. 19.15 ..Don Juan".

ROZMAITOŚCI — 19 bm. godz.
18 i 20 bm. godz. 19.15 „Walka ko­
ta et”: 21 bm. godz. 15 „Kalif bo­
cian”. godz. 19.15 „Walka kobiet”.

RAPSODYCZNY — 19—20 bm. 
godz. 19.15 „Don Juan”; 21 bm. 
nieczynny.

GROTESKA — 19—20 bm. godz.
19 15 Wieczór K. I. Gałczyńskie­
go; 21 bm. nieczynny.

Bokserzy coraz bliżej II ligi
Pasmo zwycięstw pięściarzy 

Hutnika trwa. W ub. niedzielę 
pokonali oni w Gliwicach tam­
tejszy zespół Carbo 13:7. Był to 
pierwszy mecz tych zespołów 
w rozgrywkach o wejście do 
II ligi. Rewanż odbędzie się 
dn a 13 kwietnia w Nowej Hu­
cie.

Wyniki techniczne meczu w 
Gliwicach były następujące: 
(na I miejscu pięściarza Hut­
nika): w wadze muszej Nako- 
nleczny zremisował z Kowal­
skim, w koguciej Majewski 
wygrał z Moczką II, w piórko­
wej Bocz.irski pokonał Zubka, 
w lekkiej Dadok zwyciężył 
przez t. ko w II starciu w wal­

Poziomo: 1) narada lekarzy, 5) 
autor ..Dróg głodu", 7) naturalna 
rozpadlina skalna. 12) prawy do­
pływ Odry. 14) miasto w Czecho­
słowacji na linii Bańska Bystrzy­
ca—3ratyslawa, 15) pierwiastek 
chemiczny. 16) oczopląs, mimowol­
ne drgawki gaiki ocznej, 20) sta- 
rosgirski bóg słońca. 22) partyku­
ła, 24) zaimek wskazujący (wspak), 
15) znak pierwiastka chem., 26)

Materiały zastępcze zdają egzamin
Czytclnicy z pewnością zauważyli, że ostatnio bardzo 

mało piszemy o budowie nasze; dzielnicy. Częściowo wy­
tłumaczyć to można okresem zimowym, a w związku z 
nim, pewnym zastojem prac budowlanych. Nie znaczy to 
jednak, że w ZBM nic się nie dzieje i że z 
się do wiosny.

robotą czeka

Dzięki łagodnej zimie i 
sprzyjającym warunkom atmo­
sferycznym. budowa Nowej 
Huty przebiega zgodnie z pla- 
r.em i już w najbliższych 
dniach zostaną oddane do u- 
żytku pierwsze w tym roku iz­
by mieszkalne. Ostatnio zestal 
całkowicie skompletowany 
plan na rok 58/59, tj. od 1 sto­
cznia 58 do 31 marca 59, a 
więc na okres pięciu kwarta­
łów. Plan ten przewiduje odda­
nie do użytku 4939 izb miesz­
kalnych o kubaturze ponad 
688 tys. m sześć. Równocześnie

Warto korzystać z doświadczeń 
niemieckich hutników

(Dokończenie ze str. 3)
Oprócz tego za polepszeni 

technologii stalowni otrzymu­
ją inżynierowie, technicy i 
mistrzowie 2,5 proc, premii od 
CDliczonego zysku.

A teraz zasady obliczania pre­
mii. Jeśli brygada piecowa o- 
siągnie przewidzianą kampanię 
pieca i uzyska zaplanowaną 
ilość stali, otrzymuje premię 
w wysokości 1.000 marek. Oś. 
181 do 185 wytopu wypłaca się 
jej premię specjalną w wy­
sokości 10 marek za każdy 
wytop. Przy uzyskaniu 
dodatkowych wytopów, 
mia ta zwiększa się do 20 
rek.

Suwnicowi, narzucacze 
lomitu i brygadziści trzonowi 
objęci są też współzawodni­
ctwem i uczestniczą w premii. 
Maszyniści wózków i roz­
dzielacze złomu otrzymują np. 
po 100 marek.

Za obniżenie dających się 
uniknąć strat stali poniżej 1! 
kg na tonę, wypłaca się pee- 

150 
pre- 
ma-

do-

ce z Kućmierzem II, w lekko- 
półśredniej Malak przegrał z 
Malcherczykiem przez dyskwa­
lifikację w III starciu, w pół- 
średniej Słabczyński przegrał z 
Kućmierzem I, w lekkcśredniej 
Czajęcki pokonał Moczkę I 
przez tko w IL starciu, w śred­
niej Wasilewski I zdobył pun­
kty walkowerem z powodu nie 
dopuszczenia przeciwnika do 
walki, w półciężkiej Król prze­
grał z Banasiem, a w ciężkiej 
Biel wypunktował Małkiewi­
cza.

Walki stały na dobrym po­
ziomie. W zespole Hutnika na 
wyróżnienie zasłużyli Dadok. I 
Czajęcki i Biel, a w drużynie 1

Krzyżówka
spółgłoska fonet. (wspak), 27) spół­
głoska. 29) kaftan, 30) zaimek, 31) 
ferment, zaburzenie, wrzenie, 32) 
odbiegający, odstępujący od nor­
my.

poważna część 
przerzucona na

w tym okresie 
zadań zostanie 
budowy Krakowa, a to na o- 
siedle nowogrzegórzeckie, dal­
szą rozbudowę osiedla przy ul.
18 Stycznia oraz na mającą 
rozpocząć się budowę osiedli 
przy ul. Wieczystej. W Nowej 
Hucie natomiast rozpocznie się 
w tym roku budowa nowego 
osiedla D—2.

Ciekawostką, która na pew­
no zainteresuje szersze grono 
Czytelników, jest stosowanie 
przez nowohuckie ZBM za- 
stępczych materiałów budo- 

mię w wysokości 100 marek 
rozdzielaną odpowiednio do 
udziału brygad.

Na każdej zmianie mistrzo­
wie współzawodniczą o tytuł 
„najlepszego mistrza wyto­
pu.“. Otrzymuje on co kwar­
tał premię w wysokości 150 
marek.

Przy ocenie uwzględnia się 
przede wszystkim: przestrze­
ganie technologii wsadu, su­
mienne przeprowadzanie re­
montów trzonu, właściwe pro­
wadzenie pieców (zawartość 
C około 0.50 proc.) zwiększenie 
wytrzymałości sklepienia itp.

Sądząc, że przytoczone tu 
zasady współzawodnictwa 
niemieckich hutników mogą 
być podstawą opracowania 
stosownie do naszych warun­
ków, regulaminu współzawod­
nictwa pracy w Stalowni, 
peddajemy je pod dyskusję 
załogi. Spodziewamy się, że 
głos zabiorą nie tylko stałow- 
nicy, ale i inne wydziały. Jest 
chyba nad czym dyskutować?

J. D.

♦♦♦♦♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Carbo Helmut Kućmierz, któ­
ry w ładnym stylu wypunkto­
wał Słabczyńskiego. Spotkanie 
wywołało w Gliwicach duże 
zainteresowanie, gromadząc w

Piłkarze Hutnika dobrze
W ub. niedzielę »-raz z pił­

karzami ekstraklasy i II ligi, 
mieli również wystartować pił­
karze ligi wojewódzkiej. Ze 
względu na dużą ilość śniegu 
zalegającego boiska, pierwsza 
kolejka przełożona została na 
termin późniejszy.

Drużyna Hutnika rozegrała 
towarzyskie spotkanie w Ska­
winie z miejscową Skawinką 
wygrywając 3:0 (2:0).

Mimo niezwykle trudnego 
boiska, piłkarze Hutnika za­
prezentowali się na czwórkę z 
plusem. Obrona i pomoc stano­
wią scementowany blok. W

Pionowo: 1) przemytnik, 2) spo­
dnie do jazdy konnej (wspak). 3) 
bałwan, bożyszcze, 4) przeciwień­
stwo słowa „idealistyczny", 5) 
miasto na Sachalinie. 6) figura w 
kartach, 8) uprawiający sport sa­
mochodowy, 9) lewy dolny dopływ 
Wisły. 10) znak chem. germanu. 
11) uprzywilejowany kolor w kar­
tach, 13) inicjały autora „Burzy”,
17) państwo graniczące z Irakiem.
18) fachowiec rolny, 19) inicjały 
autora „Rano przeszedł huragan”, 
21) grecka bogini mądrości — cór­
ka Zeusa, 22) sztuczny zbiornik 
wodny. 23) drzewo liściaste, 28) 
symbąl pierwiastka chemicznego.

(„Oskar”)

Rozwiązanie „Kryptogramu“ 
Czy zaprenumerowałeś 

..Głos Nowej Huty“ na rok 
1958?

Wyrazy pomocnicze:
1. Cypr, 2. numer, 3. włos,

4. nuta.

ADRES REDAKCJI 
Nowa Huta. Kombinat. Bu­
dynek Administracyjny S. 

klatka B. I p.
Telefony:

128-99. 401-10 — wewn. 47-69 
55-61. 42-47

Krakowska Drukarnia erasowa. 
Wielopole L

S—31 

wlanych. Wobec istniejącego 
braku materiałów ceramicz­
nych na budowach naszej 
dzielnicy znalazły po raz pier­
wszy szerokie zastosowanie 
płyty gipsowe do budowy ścia­
nek działowych, w miejsce ce­
gły. Z tych samych względów, 
na osiedlu D—1 i innych bu­
duje się coraz więcej bloków 
o układzie poprzecznym 
(szwedzkich). Grubość murów 
konstrukcyjnych, równająca 
się 25 cm, pozwala również na 
poważną oszczędność materia­
łów ceramicznych. Dalszym 
materiałem zastępczym, stoso­
wanym na nowohuckich budo­
wach są prefabrykaty z beto­
nów lekkich, którymi wypełnia 
się szkielety budynków o kon­
strukcji szkieletowe, na osie­
dlu D—31. Kubatura czterech 
budynków szkieletowych wy­
nosi ponad 100 tys. m sześć., 
a wykonywane są metodą be­
tonów odpowietrzonych. Ta 
nowa technologia wykonaw­
stwa zrealizowana w sposób 
doświadczalny w obiekcie nr 
10 na osiedlu E—31. pozwala 
na b. poważne skrócenie cyklu 
budowy w stanie surowym, a 
tym samym wcześniejsze od­
dawanie izb. Cykl bdowy je­
dnej kondygnacji trwa w tym 
wypadku tylko 10 dni. podczas 
gdy w systemie tradycyjnym 
musiałby trwać ok. 24 dni. — 
Stosowanie więc wspomniane­
go systemu daje w sumie po­
ważne korzyści ekonomiczne.

Wymieniona budowa, jako 
eksperymentalna, była jednym 
z tematów odbytej niedawno 
sesji naukowej Politechniki 
Krakowskiej, przy współudzia­
le gości zagranicznych, a także 
zakończonego przed kilku 
dniami Zjazdu Głównych Spe­
cjalistów Projektantów-Kon- 
struktorów z całej Polski.

Jak z tego widać, oprócz re­
alizacji normalnych 
produkcyjnych, nasze 
czenie wykazuje dużą 
ność w kierunku 
nia nowych 
technicznego, (dr) 

postępu

hali dawnego Kolejarza około 
2.000 widzów. Wśród nich było 
sporo zagorzałych kibiców Hu­
tnika, którzy do Gliwic ściąg­
nęli pociągiem i samochodami, 

przygotowani do sezcnu
Skawinie Hutnik wystąpił w 
zestawieniu: Sikora — Tomecz- 
ko, Miksa, Bas — Mirek, Król 
— Schlosarek, Gubiński, Cy­
rankiewicz, Kożlak, Kawula. 
Bramki zdobyli: Kawula 2 i 
Koźiak.

W przedmeczu rezerwa Hut­
nika pokonała rezerwę Ska- 
winki w identycznym stosunku 
3:0 2:0).

Gaura mistrzem Huty im. Lenina 

w tenisie stalowym

W wyniku dwudniowych roz­
grywek, mistrzem Huty im. 
Lenina w tenisie stołowym zo­
stał Zbigniew Gaura (Odlewnia 
Żeliwa). Dalsze miejsce zajęli 
Hermanowski (Wydział Kom­
presorowe) Tlenowy), Klusek 
(Odlewnia Żeliwa) i Mirek 
(Walcownia Zimna).

W grach podwójnych męż­
czyzn zwyciężyła para Gaura- 
Kłusek. Wśród kobiet tryum­
fowała Teresa Kopacz (Wiel­
kie Piece). W deblu kobiet 
zwyciężyły reprezentantki 
Wielkich Pieców Kopacz — 
Szrcder. Również w grach 
mieszanych najlepsze wyniki 
uzyskała para Wielkich ’ Pie­
ców Teresa Kopacz __ Antoni
Grząsko.

Foto: R. BUWAJ

Jazz, wino i zabawa...
I Nowa Huta ma swoją piwnice- No. niekoniecznie ta­

ką jak „Pod Baranami“, ale coś w tym rodzaju. Nie wie­
rzycie? Proszę zaglądnijcie w któryś czwartek na A-25 do 
Ogniska Młodych 7.MSHuty im. Lenina. Co prawda nie jest to 
piwnica w całym tego słowa znaczeniu, bo mieści się 
na pierwszym piętrze i zajmuje zwykły pokój.

Zanim jednak co ciekawsi wybiorą się we własnej oso­
bie, zaufajcie na razie temu co niżej napiszemy, oraz za­
mieszczonym zdjęciom. Gdy się przekroczy próg niewiel­
kiej sali od razu nasuwają się refleksje, zmuszające do szcze­
gółowego jej obejrzenia.

Po obydwu stronach stoliki, krzesła, w kącie pianino, 
w drugim szafka z winem i ciastkami. Ten mikro-bufet 
czynny jest tylko w czasie czwartkowych wieczorków.

Oglądnijmy teraz ściany. Na jednej z nich przytulona 
para, obok niezwykły duet: trąbka i pralka rżną zabójcze­
go rocka.

Na przeciwległej ścianie gra cały zespół jazzowy. (Zdję­
cie nr 1) Na rysunek malowany na ścianie jest nałożony 
pergamin, na którym wypisano tytuły pism jazzowych całe­
go świata, na pozostałych ścianach jeszcze coś. Trochę to 
wszystko niewykończone, bo przyszliśmy nieco za wcześnie, 
w trakcie urządzania lokalu przez Nowohucki Jazz Klub. 
O nim to bowiem jest mowa.

Dochodzi godzina 18-ta. 
Schodzą się pierwsi muzycy 
i pierwsi goście. Ubrani na­
turalnie modnie, a więc ma­
rynarki z szerokimi klapami, 
kamizelki, wąskie spodnie, 
krótko przystrzyżone fryzu­
ry. Niewiasty w obcisłych 
spódnicach i swetrach, jedna 
w sukni a la worek, włosy w 
artystycznym nieładzie.

Godzina 19. Zaczynają grać. 
Prym wiodą saksofony. (Zdję­
cie nr 2) Do pianina siada 
młodziutka, blondynka, znana 
w Krakowie popularna „Kaś­
ka“ (Zdjęcie nr 3).

Natomiast inni tańczą w 
rytm jazzowej muzyki. Nie­
wielka sala zamienia się w 
jedno wirujące kłębowisko. 
Blaski przyćmionego światła 
giną w obłokach dymu, któ­
rego zapach miesza się z za­
pachem wina. Towarzystwo 
bawi się doskonale.

Niestety musimy odchodzić: 
zaglądamy jeszcze tylko do 
pokoju sekretariatu Jazz-Klu- 
bu, gdzie odbywa się akurat 
krótkie posiedzenie Rady 
(zakładowej) Klubu.

Uwieczniamy więc na zdję­
ciu (nr 4) całą Radę z przy­
jemna panią Irenką w środku. 
1, do widzenia, wesołej zaba­
wy.

W drodze z Jazz-Klubu 
spotkaliśmy przyjaciela, któ­
ry, gdy dowiedział się skąd 
wracamy, wdał się z nami w 

krótką dyskusję o „dzisiej­
szej młodzieży“.

— Ach, ta nasza młodzież. 
Kto to widział, tylko im szal 
w głowie, nic więcej. Żadnej 
idei, żadnych wartościowych 
zainteresowań...

Ponieważ niezupełnie zga­
dzaliśmy się, daliśmy spokój 
socjologicznym rozważaniom, 
dochodząc do wspólnego 
wniosku, że czas pokaże; que 
sera, sera....

J. ŻAB.


